NAJWIĘKSZE CIERPIENIE CHRYSTUSA

Niektóre filmy religijne wywołują wrażenie, że wielkość ofiary Chrystusa należy mierzyć intensywnością fizycznych cierpień, jakie stały się Jego udziałem. Po obejrzeniu takich obrazów widz odnosi wrażenie, że Zbawiciel był człowiekiem, który doznał największych tortur i cierpień fizycznych w historii ludzkości. Czy rzeczywiście odkupienie jest równoznaczne z największym bólem fizycznym, jakiego kiedykolwiek doznał człowiek, czy też może polega ono na czymś innym? Co było najtrudniejsze do zniesienia dla Pana Jezusa? Jakie to ma dla nas znaczenie?   

Okoliczności śmierci Pana

Uważni czytelnicy zauważą, że Ewangelie nie rozpisują się szczegółowo na temat cierpień fizycznych zadawanych Zbawicielowi. W Ewangelii Mateusza o biczowaniu wspomina się tylko w jednym wersecie, podobnie jest w Ewangelii Marka i Jana (Mat. 27:26; Mar. 15:15; Jana 19:1). Należy więc mniemać, że samo biczowanie było przeprowadzone w przyjęty sposób. Jednakże typowa chłosta rzymska nie była czymś lekkim. Była bardzo okrutna, bowiem do rzemieni bicza w pewnych odstępach przywiązane były ostre kostki owcze lub żelazne kulki. Takim biczem przecinano skórę i tkankę podskórną. Na plecach skazańca powstawały otwarte rany, sięgające w głąb mięśni szkieletowych, które pod wpływem uderzeń stopniowo zamieniały się w drgające strzępy żywej tkanki. 

Jednakże Ewangelie więcej uwagi poświęcają zniewagom, jakich dopuścili się żołnierze wobec Mistrza niż samej chłoście (Mat. 27:27-31; Mar. 15:16-20; Jana 19:2, 3). Choć Ewangelie bardzo zwięźle opisują ukrzyżowanie, wiązało się ono ze straszliwą udręką, będąc barbarzyńską i odrażającą formą egzekucji.
Trzeba przyznać, że niektóre filmy ukazujące mękę Pana Jezusa mają na celu wzbudzić docenianie dla wysokiej ceny, jaką Pan zapłacił za nasze odkupienie. Tyle tylko, że o wartości Jego ofiary miałby stanowić ogrom cierpień fizycznych, które stały się udziałem Jezusa. Toteż wrażenie, jakie wywołują takie obrazy jest mimo wszystko nieprawdziwe. Jezus na pewno nie był człowiekiem, który zniósł najbardziej intensywne cierpienia fizyczne w historii. Było wielu ludzi torturowanych w bardziej okrutny i sadystyczny sposób. Na usprawiedliwienie reżyserów trzeba powiedzieć, że sztuka filmowa ma swoje ograniczenia i nie wszystko zdoła ukazać, bowiem są wartości, które wyłącznie można uchwycić na poziomie wiary i ducha, a nie widzenia (2 Kor. 5:7).

Jednakże celem dzisiejszego kazania nie jest porównywanie filmów z opisem zawartym w Biblii. Żaden film fabularny, żaden obraz ani wizerunek nie zdoła odtworzyć głębi prawd duchowych związanych z ceną naszego odkupienia. Należy ubolewać nad tym, że ludzkość coraz bardziej odchodzi od słowa pisanego, i przykłada większą wagę do obrazu. Wynika to z lenistwa umysłowego, zadowalania się namiastkami oraz z szalonego tempa życia i ulegania temu, co emocjonalne i łatwe w odbiorze. W ten sposób ludzie stają się coraz bardziej zmysłowi i powierzchowni oraz coraz bardziej podatni na manipulację. Wróćmy zatem do Słowa Bożego. Zajmijmy się raczej ważniejszym zagadnieniem: 

Co było największym cierpieniem Chrystusa? 

Ewangelie podają, że w najbardziej krytycznym momencie, Chrystus wisząc na krzyżu zawołał: „Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił?” (Mat. 27:46; Mar. 15:34). Słowa te są cytatem z Psalmu 22:2, który zawiera jeszcze kilka innych wersetów odnoszących się do Mesjasza (Ps. 22:8, 9, 17, 19). Słowa te są doprawdy przejmujące w ustach jedynego Syna Bożego i kryje się w nich głęboka prawda o rzeczywistej cenie, jaką Pan Jezus zapłacił za nasze zbawienie. Rozważmy to zagadnienie w świetle innych wersetów.

Natchniony prorok Boży, Izajasz z nadzwyczajną trafnością przepowiedział cierpienia Zbawiciela (Izaj. 53:3-6). Czytamy tu m.in., że Pan dotknął Chrystusa karą za winę nas wszystkich. Biblia Gdańska powiada w tym miejscu: „Pan włożył nań nieprawość wszystkich nas”. Napisano tu także, że był zraniony za występki nasze, starty za winy nasze. Jak wielki był ciężar, który spadł na Pana Jezusa? Jan Chrzciciel powiedział o Nim: „Oto Baranek Boży, który gładzi grzech świata” (Jana 1:29). Pan przyjął na siebie grzechy całej ludzkości. Bóg uczynił Go za nas grzechem! Jakże okropny i przerażający to ciężar dla niewinnego, świętego, bezgrzesznego Syna Bożego! (2 Kor. 5:21). 

„Bezgrzeszność naszego Pana, Jezusa Chrystusa stanowiła niezbędny element naszego przebaczenia i zbawienia. Ponieważ On nie znał grzechu, mógł na siebie przyjąć nasz. Ewangelia jest dobrą nowiną o wielkiej wymianie. Wymiana ta miała miejsce na krzyżu. Pan Jezus przyjął gniew Boży, na jaki zasługiwały nasze grzechy, tak, abyśmy w zamian za to mogli otrzymać Jego sprawiedliwość” (Derek Prime, „Przestudiujmy 2 List do Koryntian” s. 67). 

Ale to jeszcze nie wszystko. Nasz Odkupiciel nie tylko stał się za nas grzechem, On stał się również przekleństwem! (Gal. 3:10-14). Żaden człowiek nie był w stanie doskonale wypełnić Prawa Bożego, dlatego Prawo nie mogło nikogo zbawić, lecz wręcz potępiało każdego grzesznika. 

„Jezus wykupił nas spod przekleństwa [Prawa] stawszy się przekleństwem za nas. Przekleństwo to zostało więc przeniesione z nas na Niego. Wziął je dobrowolnie na siebie, aby nas odeń wyzwolić. I to nam wyjaśnia, skąd się wziął ten przejmujący okrzyk, który Pan Jezus wydał na krzyżu, wyrażający osamotnienie i opuszczenie przez Boga” (John Stott, „Poselstwo Listu do Galacjan”, ss. 83, 84). 

Na czym zatem polegało najstraszliwsze cierpienie Chrystusa? Nie chcemy w żadnym razie pomniejszać ogromnych cierpień fizycznych towarzyszących męce i ukrzyżowaniu Pana. Jednakże Jego największą udręką było czasowe zerwanie więzi Jezusa z Ojcem, którą w niezmącony sposób cieszył się od wieczności jako jednorodzony Syn Boży. Chrystus w gruncie rzeczy doświadczył tego, co stałoby się naszym udziałem, gdybyśmy nie zostali odkupieni. Święty Syn Boży doznał stanu oddzielenia od Boga Ojca. Ów stan jest istotą tego, co nazywamy piekłem (2 Tes. 1:9). I tutaj sięgamy do najgłębszej tajemnicy wielkiego dramatu odkupienia. To właśnie wzięcie na siebie całego brudu ludzkości i doświadczenie odrzucenia, na które my zasługiwaliśmy, było dla Mesjasza największą i najtrudniejszą do zniesienia torturą.

Jaki pożytek możemy odnieść z Męki Pańskiej?

Jest to możliwe dzięki nowemu narodzeniu (2 Kor. 5:17). 

„Stanie się chrześcijaninem zostało tutaj zdefiniowane jako bycie ‘w Chrystusie’. Gdy Bóg przez Ewangelię doprowadza nas do pokuty i wiary w Jego Syna, przez Ducha Świętego dokonuje w nas dzieła nowego narodzenia. Przez duchowe zjednoczenie z Jezusem Chrystusem, wszystko, co On osiągnął przez swoją śmierć i zmartwychwstanie, staje się naszym udziałem. Otrzymujemy odpuszczenie naszych grzechów i możliwość rozpoczęcia wszystkiego na nowo” (Derek Prime, dz. cyt., s. 66). 

Wiedząc jednak o cenie, jaką Bóg zapłacił za nasze zbawienie, weźmy sobie do serca wypowiedź Pawła z 2 Kor. 6:1. Musimy należycie docenić to, co uczynił dla nas Syn Boży (2 Kor. 5:14, 15). Nasze życie w pełni poświęcone Panu Jezusowi będzie stanowiło dowód, że nie rozminęliśmy się z celem okazanej nam łaski Bożej. 

‘Chrystus zmarł śmiercią, którą wszyscy powinniśmy ponieść. Umierając, przyjął na siebie należną nam karę. Wszystko to miało miejsce jeszcze zanim zaczęliśmy o Nim myśleć i miłować Go – gdy byliśmy jeszcze Jego wrogami. Fundamentem przekonań, które stanowią dla nas zachętę jest odkupieńcza śmierć naszego Pana, Jezusa Chrystusa. Jego śmierć powinna być przyczyną wszystkich naszych działań. Nasze życie, podobnie jak życie wszystkich chrześcijan, ma być zbudowane na solidnym fundamencie prawdy o tym, że Jezus za nas umarł i został wzbudzony z martwych. W konsekwencji nie możemy już dłużej żyć dla siebie samych, ale musimy żyć dla Niego, świadomi wielkiego długu wdzięczności. W życiu każdego chrześcijanina istnieje element ‘już nie’. Nie możemy już żyć sami dla siebie, ale musimy żyć dla Niego – nie z niechęcią, ale z poczuciem wielkiego przywileju. Największą troską naszego Zbawiciela jest zgromadzenie wszystkich zgubionych owiec, za które zmarł. Życie dla Niego oznacza podzielanie Jego troski o nie i poświęcenie się głoszeniu Jego Ewangelii’ (Derek Prime, dz. cyt., ss. 65, 66).     

Coraz częściej słyszy się obecnie miękką wersję Ewangelii. W tej nauce niewiele się mówi o ogromie naszego skażenia grzechem i o potrzebie radykalnej pokuty i nawrócenia. Co gorsza, twierdzi się, że po uwierzeniu w Jezusa nasze życie nie musi ulec radykalnym zmianom. Treść tego przesłania można streścić słowami: „Jest dobrze, ale z Jezusem może być jeszcze lepiej”. Prawda jest jednak inna: „Znajdujesz się w beznadziejnym położeniu, jesteś zgubiony w twoich grzechach. Twój jedyny ratunek jest w Jezusie Chrystusie”. To prawda, że nie każdy, kto wierzy w Jezusa był przedtem narkomanem, alkoholikiem, czy rozpustnikiem. Ale każdy musi pozostawić życie skoncentrowane na sobie, na własnym „ja” – własnych celach, dążeniach, poglądach – i rozpocząć życie oddane wyłącznie Bogu (Łuk. 9:23). 

‘Jako naśladowca Jezusa musisz zaprzeć się samego siebie (nie tylko swoich grzechów, lecz siebie; nie możesz być skupiony na sobie). Kto staje się chrześcijaninem, nie może sobie pobłażać. Uczniowie prawdopodobnie widzieli już człowieka biorącego swój krzyż, i wiedzieli, co to oznaczało. Kiedy człowiek… brał krzyż i szedł z niewielkim oddziałem rzymskich żołnierzy, odbywał podróż w jedną stronę. Już stamtąd nie wracał. Wzięcie krzyża było szczytem wyrzeczenia się samego siebie… Naśladowca Chrystusa umarł dla zwykłego biegu życia (por. 14:27). Łukasz mówi nam, że nie można zakończyć i pozbyć się tego: trzeba to robić codziennie (por. 1 Kor. 15:31). Jezus mówi, że taki człowiek naśladuje Go’ (Leon Morris, „Luke”, s. 186). 

Bycie uczniem Chrystusa polega na tym, że Jezus ma być naszą pierwszą i najważniejszą miłością (Łuk. 14:26). Wszystkie inne obiekty naszej miłości – ojca, matkę, żonę, dzieci, rodzonych braci i siostry, a nawet i własne życie mamy miłować mniej od Jezusa. „Bycie uczniem nie polega na podjęciu okresowej pracy ochotniczej na własnych warunkach i dla własnej wygody” (R. J. Karris). W służeniu naszemu Mistrzowi nie ma miejsca na połowiczność (Łuk. 14:33). Musimy być gotowi utracić dla Niego wszystko, co mamy, łącznie z naszym życiem (Łuk. 9:24-26; Obj. 12:11). Oczywiście nie chodzi o to, by być uczniem Chrystusa tylko przy szczególnych okazjach lub podczas wielkich prób. Bóg oczekuje, że będziemy wierni w małych sprawach, okazując Mu konsekwentne posłuszeństwo wśród zwyczajnych, szarych dni (Łuk. 16:10). Ponadto prawdziwy chrześcijanin nie myśli już cieleśnie, przyziemnie, samolubnie, po świecku, lecz rozsądza wszystko w sposób duchowy (1 Kor. 2:14-16; Kol. 3:1-4). Ktoś może pomyśleć: „Ojej, ale ten brat jest radykalny!” To nie ja jestem radykalny. Jestem tak samo ułomny, jak wszyscy. To Ewangelia jest radykalna.
Co więcej, Chrystus nie byłby Zbawicielem, gdyby rzeczywiście nie był władny zdecydowanie odmienić naszego życia (Rzym. 6:11-13, 20-23). Dlatego najwyższy to czas, by rozpocząć i prowadzić nowe życie. Niech wdzięczność za wielką cenę, jaką Chrystus z miłości do nas poniósł dla naszego zbawienia pobudzi nas do przejawiania autentycznej miłości bliźniego (1 Jana 3:16-18; 4:9-11). Niech miłość do Jezusa skłania nas do wiernego przestrzegania Jego przykazań (1 Jana 5:3; Jana 14:21) i życia poświęconego tylko Jemu (Rzym. 14:7-9). Czy Jezus jest Panem twojej rodziny, twoich rozmów, twoich przyjaźni, twoich rozrywek (filmów, lektur, muzyki, stron internetowych), twojego ubioru i wyglądu, twoich poglądów, twoich celów, twoich planów, twoich dążeń, twoich interesów, twoich rozmyślań? Ktoś w tym miejscu powie: „Cóż to za wysokie wymagania? Gdybym wiedział o tym wcześniej, nie zostałbym chrześcijaninem. A teraz moje życie jest już przegrane”. Jeżeli jednak jesteśmy wdzięczni za wspaniałe wyzwolenie, które zgotował nam Bóg, chętnie poddamy się Panu w każdej sferze naszego życia. Zilustrujmy to przykładem:

W czasach, gdy w Ameryce Północnej legalny był handel niewolnikami, miały miejsce licytacje niewolników. Podczas jednej z takich licytacji, był do nabycia wspaniały, muskularny mężczyzna. Nic dziwnego, że coraz bardziej podbijano jego cenę. Dało się zauważyć, że pewien człowiek był szczególnie zainteresowany nabyciem tego niewolnika, bowiem każdorazowo przebijał kolejną, najwyższą cenę. W pewnej chwili niewolnik zwrócił się do niego słowami: „Człowieku, co ty robisz, ja i tak nie będę dla ciebie pracował”. Gdy w końcu ten bogaty mężczyzna nabył niewolnika, ten czarnoskóry człowiek oświadczył: „Ja naprawdę nie będę dla pana pracował”. Niezrażony tym jego nowy właściciel zabrał go do powozu i zawiózł go do pewnej pięknej doliny i pokazał mu ładny domek z ogródkiem. Powiedział: „Tu będziesz mieszkał, to jest twój dom”. Niewolnik na to: „Pan mnie nie przekupi! I tak nie będę panu służył!”. Właściciel odparł: „Pozwól mi dokończyć. Kupiłem cię po to, bo postanowiłem ci zwrócić wolność. Jesteś wolny! I możesz tu mieszkać. Jestem bogatym człowiekiem i ofiarowuję ci ten dom i wolność”. Niewolnik na to: „Naprawdę? W takim razie będę panu służył z całego serca, po wszystkie dni mego życia”.  

Zostaliśmy nabyci za wyjątkową cenę, za najwyższą cenę, jaka kiedykolwiek była za cokolwiek lub kogokolwiek uiszczona (1 Kor. 6:19, 20). Nie należymy zatem do siebie, lecz do naszego Odkupiciela, który nabył nas za cenę swej zbawczej śmierci na krzyżu. Dlatego nie możemy naszego ciała oddawać dla pozamałżeńskiego współżycia lub innych obrzydliwych grzechów, lecz mamy w ciele oddawać chwałę Bogu! 
Najlepiej uczynimy, gdy ciała nasze zatrudnimy w głoszeniu Ewangelii (Rzym. 10:9-17; Dzieje 1:8). Niech w naszych sercach na nowo rozpali się pierwsza miłość do Zbawiciela. Niech ta miłość pobudzi nas do spełniania Bożych przykazań, w tym do nakazu głoszenia Ewangelii (1 Jana 5:3; Mat. 28:18-20). Niech jeszcze inni ludzie usłyszą od nas prawdę o wielkiej cenie naszego odkupienia i o jedynej drodze zbawienia! Niech na Imię Jezusa zgina się wszelkie kolano i niech wszelki język wyznaje, że to On jest Panem, ku chwale Boga Ojca (Filip. 2:10, 11)!   
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